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ROK P o z n a ń ,  dnia 23. Czerwca.

D Z I E N N I K  D O M O  W Y , -poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód p a ryzk ich , w raz z  opisem. —  P rzedpłata  wynosi na  
pół roku talarów  3 , i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

O p i s a ć  należycie czas ze w szystk iem i w zg lędam i,  
p rzy m io tam i ,  by łoby  zadan iem  i filozoficznem i n ie ­
zm iern ie  o b s z e rn ć m ,  ale n iezaw adzi po kro tce  w s p o ­
m nieć  o czasie ,  choćby  n ie  w  całości, n a w e t  ze s ta ­
n o w isk a  życia p o tocznego .  M y w idz im y  ludzi czę­
s tok roć  n iezm iern ie  p raco w itych ,  a o w o c  ich p racy  by­
w a  zup e łn ie  n iew id z ia ln ym , p rzec iw n ie  zdarzają  się 
i n n i ,  k tó rych  m o żna  nap o tyk ać  dziesięć razy  codzień  
na  u licy , po  te a t r a c h ,  n a  zabaw ach  do późnej nocy, 
a przecież odby w ają  ró żne  s p r a w y ,  k o re sp o n d u ją  
z w ie lu  o s o b a m i ,  w y d a ją  d z ie ła ,  tak  że kto na  nich 
zdała  patrzy , m usi p ra w ie  sądzić, że m ają  tak ich  co im 
n ie  do jed ne j  sp ra w y  im ien ia  sw eg o  da ją ;  z t ć m  w s z y -  
s tk iem  ludzie  ci m ają  tylko ta len t  na leżytego ro zk ład a ­
n ia  i u żyw an ia  czasu. C hoćby za tru dn ien ia  cz łow ieka 
były n a jró żno rod n ie jsze ,  p rzecież  m oże j e  zaw sze  p o -  
k lassyfikow ać  i p e w n ą  kolej i zm ianę  pom iędzy  n iem i 
u łożyć. P o w in ie n  zaś p race  fizyczne u m y s ło w em i ,  
a  u m y s ło w e  fizycznemi przedzielać. Znużony  cz ło­
w ie k  g o sp o d a rs tw e m  m oże  na w yp o czy n ek  zasieść 
n a w e t  do na jnudnie jszych bad ań  h is torycznych, a k ie­
dy m u  się zaczną m ien ić  li tery  p rzed  oczam i i gdy 
w s ta w sz y  ciągle m u  się k o ła  r o b i ą ,  m oże  z n o w u  p o ­
r w a ć  fuzyą i iść na  p o lo w a n ie  a lbo  ko nn o  w yjechać . 
Jeże l i  deszcz p a d a ,  już  się n ad  l i te ra tu rą  p rzez  cały. 
dzień lub d w a  n ap ra c o w a ł ,  sw o je  d o m o w e  g o sp o d a r ­
s t w o  p o o b c h o d z i ł ,  w  p o lu  n iem a co r o b i ć ,  w  lesie 
nazbytby p rz e m ó k ł ,  to  w te d y  m oże  się p rzec iw  n a ta r ­
czyw ości p o w ie trza  należycie zabezpieczyć  i w  o d w ie ­
dziny się puścić. Jeże l i  n ie jes t  ch o ro w ity  z p e w n o ­
śc ią  p rzez  to  zd ro w ie  w zm o cn i ,  a co się tyczy c h o ro ­
w itych  , to  dla tych podz ia ł  czasu  na nic się przydać  

B o k  szósty.

niem oże, od tych  p racy  nie trz eb a  w y m ag ać  i nie dla  
nich tćż n in ie jsze  uw ag i .

D o  m a r n o w a n ia  czasu w ie lu  ludzi p ro w a d z i  jakaś  
zbyteczna sys tem atyczność  i n iechęć  do zm iany : wszy­
scy, którzy do każdej rzeczy p o tr z e b u ją  oddz ie ln ie  za­
s ia d a ć ,  za tru d n ien ia  ro zp oczę tego  p rz e ry w a ć  nielubią, 
zaw sze  tylko m a ło  ro b ią .  Na tern cała z ręcz n o ść  p ra ­
cy p o l e g a , żeby z jej p rz e rw a n ia  nic sob ie  n ierobie ,  
żeby w ś ró d  ciżby i h a ł a s u ,  kiedy p o trzeb a  um ieć  
n ie jako sam em u  zostać  i nad  rzeczą  tak  pomyśleć, 
jak  gdyby się w  ś ro dk u  puszczy stało. T e g o  przy ­
m io tu  przy  dobre j  w o li  a w y trw a ło śc i  każdy cz łow iek  
nabyć może.

Niezm iern ie  to  zła i szkaradna  je s t  p rz y w a ra  w e  
w ie lu  u nas lu d z ia ch ,  którzy  z godziny sob ie  nic  n i e -  
r o b i ą ,  po zjazdach p row incyona lnych  zdarza  się po 
w iększej częśc i ,  że p o m im o  zam ia ru  tych  wszystkich, 
co do jakiej obrady  chcą b rać  u d z ia ł ,  n ic do skutku 
n ieprzychodzi.  W ie lu  w y b ie ra  się z d o m u  wcześnie ,  
ale się o godzinę  późniój w y g u z d rz e :  w  d ro d z e ,  czy 
przez jaki w s t ę p ,  czy przez p rze trzym anie  popasu, 
czy przez przydługą  ro z m o w ę  z jak im  znajomym, d ru ­
g ą  zm arnu je  i zam ias t  o 11  stój s taw ią  się po lszó j;  
tam  drudzy  re g u la rn ie j s i , oczek iw aniem  znudzeni, 
a czczością żołądka i n a  um yśle  p o d w ą t la l i , już  mniój 
zapalczywie rzecz b io rą  i gdzie m ożna było często w ie le  
i ważnych s p r a w  u ła tw ić ,  kończy się tylko na p o s p i e -  
sznem  skreś lan iu  i po d p isan iu  p ro to k u łu ,  aby zo s ta ­
w ić  ślad w  aktach, że byli członkow ie  g o r l iw i ,  co się 
w s ta w ić  n ie za n ied b a li ,  lubo  rzetelny p ro to k u ł  p o w i -  
n ienby tylko z a w ie ra ć ,  że ludzie co czasu  nie szanują, 
zm arn ow al i  p o rę  ludziom w a r to ś ć  czasu  znającym
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i w s p ó ln ą  sp r a w ą ,  k tó ra  ich najdłużej za trudn ia ła ,  zo ­
s ta ł  ty lko  o b ia d ,  a w y p ra w iw szy  się na  po krzep ien ie  
d u c h a ,  ty lko  so b ie  żołądki nadw eręży li .

L u d z ie  k tórych za tru dn ien ie  j e s t  tego  r o d z a j u , że 
w ie le  do  n ich  osób przychodzi za in te ressam i,  pow inni 
p rzez  w zgląd  na  d rug ich  i n a  sieb ie  w yznaczyć p ew n e  
zaw sze  godziny d z ien n ie ,  ty g o d n io w o  lub miesięcznie 
w  m ia rę  oko licznośc i ,  aby  i sw o im  in te ressen tom  
i sobie  samym niezabijać czasu , bo n iedarm o czas d ro ­
gim się nazywa.

Czas p łaci, czas t rac i ,  n ies ie  s taropolsk ie  p rzys ło ­
w ie  i kto  p rzez  ca łą  z im ę przyrządza  sa n ie ,  a przez 
całe la to  ro b i  c z o ł n o , te n  z pew nośc ią  ani n a  śn iegu  
ani n a  jez io rze  prze jazdki nie użyje.

P e łn o  j e s t  ludzi u  których lata u p ły w a ją  na  o d -  
w ło c e  ja k  g o dz iny :  już  się to  niejednej zdarzyło m a tce  
że m yś la ła  i m yśla ła  do jakićj szkoły oddać  syna, k ie ­
dy je j d u m a n ia  p rz e rw a ł  syn p ro ś b ą ,  że p o trzeb u je  
cz te rech  ko n i  i p o jazdu ,  bo się żenić  myśli i dop ie ro  
zn iw ecz y ł  jć j  macierzystą  t rosk l iw ość  oko ło  w y c h o ­
w a n ia .

K to  czas szanuje ten  go dzielić m u s i ,  a do p o ­
dz ia łu  czasu służy zegarek. J e s t  to  ja ko ś  pon iżan ie  
cz łow ieka  dla b rak u  w łasnośc i,  ale m ożna pow iedz ieć ,  
że  człowiek k tóry  p ięknie  mięszka, ład nem i zaprzęgam i 
jezdz i,  dobrze  jada , a w ieczn ie  bez  zegarka  się o b y w a  
ten  p o k az u je ,  że n iem a n a w e t  tyle ro zp o zn an ia ,  aby 
zdo ła ł  w a r to ść  czasu ocenić ,  że  j e s t  m a rn o t ra w c ą  na j­
droższego skarbu, i z aw sze  za cz łow iek a  z niższśj sfery 
um ysłow ćj  uw ażany  być po w in ien .  N ie tw ierdz im y  
tego  dla korzyści zeg a rm is t rzó w , ale tylko nad m ien ia ­
my dla nauki, że przez d rob iazg i da się ocen iać  u s p o ­
sobienie  ludzi.

Gr r a w  S z a c h y.
POWIEŚĆ WŁOSKA Z SZESNASTEGO W IEK U .

{Ciąg dalszy.J

B a rb a ra  przes trzegała  z n a jw ię k szą  trosk l iw ośc ią ,  
ażeby się dzieci niczćm d o k to ro w i  n ienaprzykrzały . 
Zatrzym ała  j e  w  pokoiku  najodleglćj od  p racow n i 
jego leżącym i spęd za ła  z drogi gdy p an  je j w y b ie ­
ra ł  się na  p rzechad zkę .  W sze lak o  n ieoby ło  się bez 
t e g o , aby ich d o k to r  n iem ia ł kiedy spotkać. Z razu  
w i ta ł  j e  tylko skin ieniem  g ło w ą ,  późnićj p rzem ó w ił  do 
n ich  kilka w y r a z ó w ,  a n a reszc ie  użył chłopca  do  p o ­
syłek. Anastazjo sk u p o w a ł  m u  i znosił z poblisk iego

m ias ta  ró żn e  proszki i tynk tu ry  i g ło w ę  sob ie  n ieraz 
łam a ł nad  t e m ,  na co to  pan jeg o  po trzebu je .  N i e -  
śm iejąę  zapytać go o t o , na p ró żno  badając  B a rb a rę  
by go uczyła . O  p raco w n i  zaś dok to ra  do którój 
w ch o d z i ło  się ta jem nem i d rzw iam i tak  s t rasz l iw e  dzie­
c iom  uczyniła  opisy, że z sam ego  s t rachu  n ieśm iały  go 
tam  w y p a try w ać .

Rzeczyw iście  la b o ra to r iu m  chemiczne, um ieszczo ne  
było w  su te renach ,  a d rzw i żelazne skrzypiące, c iem ­
ność  w  sk lep ie ,  m n ó s tw o  rozm aitych  r e to r t  i in s t ru ­
m e n tó w  na  n ieśw iadom ych  rzeczy p rze raź l iw e  ro b i ły  
w rażen ie .  B a rb a ra  raz tylko tam  przez c iekaw ość  za j­
rzała, i tak  dla niej pam ię tny  s trach  ją  ogarną ł ,  że o d ­
tąd  już  nigdy d rzw i żelaznych n ie  uchyliła.

A nastaz jo  coraz w ięcćj p o d o b a ł  się d o k to ro w i ,  a ż e  
ten  w  n im  u p a trzy ł  bystrość  i d o w cip ,  zajął się n a w e t  
d aw an iem  m u  n a u k ,  m iędzy k tó rem i m ło dz ieńco w i 
najw ięcej m a tem a ty k a  p rzyp ad ła  do  sm ak u .  K am illa  
po do ba ła  sobie  w  g o s p o d a r s tw ie ,  była p o ję tn a ,  rącza, 
pilna i zasłużyła  sob ie  n a  p rzyw iązan ie  i w zg lędy  sw ej 
przew odniczk i .

T a k  up łynę ło  la t  kilka, aż śm ie rć  B a rb a ry  zm ien iła  
tę  jed n o s ta jn o ść  życia. C h ron iczna  słabość, od  d a w n a  
ją  [trapiła w ciąż  jej śm ie rć  i z bliska s ta w a ła  na  
oczy, aż w y s tąp i ła  naraz  z ca łą  o k ro p n o ś c ią ,  którój 
i zaradnicze środk i lekarza i jój pana  pokon ać  ju ż  n i e -  
mogły. Dzieci uczu ły  się po raz  drugi s ie ro tam i i r z e ­
w n ie  płakały  nad  g robem  sw ej o p ie k u n k i , k tó ra  im 
z czu łośc ią  i p o św ięcen iem  m atk ę  zas tęp ow ała .

O d tąd  sam o tn o ść  d o m u  dok to rsk iego  s ta ła  się d a ­
leko większą. Z d a w a ło  s i ę ,  że ze śm ierc ią  B arb a ry  
cały dom  w y m arł .  S ta ry  siedział cały dzień w  sw o im  
lab o ra to r iu m  i rzadziej p o k azy w a ł  się na przechadzce . 
K am il la  za jm o w a ła  się g o sp o d a r s tw e m ,  o b jąw szy  za­
rząd d o m u  z w o li  d o k to ra ,  a A nas taz jo ,  który już  
d o ras ta ł  na 1 8 to  le tn iego m łodz iana  z n iec ie rp l iw ośc ią  
w y b ieg a ł  z d o m u ,  bo  m u  się to  sam o tn e  życie sprzy­
krzyło. C zu ł ,  że nie w y trzy m a  dłużej u  dobroczyńcy 
sw e g o ;  czu ł ,  że na  coś w ięce j  je s t  przydatny  niż  na  
za k u p yw an ie  m a te ry a łó w  chem icznych , ale z drugiej 
strony n iew iedz ia ł  jak  i co z sobą  począć. N ieraz 
chcia ł b łagać  sw ojego  pana, by go gdzie  o d d a ł  na  r z e ­
m io s ło ,  ale czy to  b o jaź ń ,  czy brak  zau fan ia ,  nigdy 
n ieśm iał w ys tąp ić  z p rojektem . Godziny całe t r a w i ł  
nad  brzegiem m o rsk im ;  tam śledził oczym a żagle p ły­
wających s ta tk ó w  i radby był m ieć skrzydła ,  aby p rze ­
być to  m o r z e ; tam w e  W ło s z e c h  szukać  szczęścia dla 
siebie.

K am illa  liczyła lat już  1 5  i była dz iew icą  p e łn ą  
u ro k u  i w d z ięk ów  a oczy n ie jednego  rybaka z okolicy 
zw raca ła  już  na siebie. Z nano  ją  w  okolicy dokąd
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sama na zakupienie żywności chodziła. Wszyscy ją  
uwielbiali,  ale jeden młody, przystojny rybak imieniem 
Gieronimo szalenie ją  pokochał. P o d  pozorem sprze­
dania pięknćj jakićj ułowionej ryby, w kradał  się często 
do domu doktora i nie było mu trudno pozyskać dla 
siebie wzajemność Kamilli. Lecz gdy chciał o jej rękę 
prosić pana ,  albo bez jego wiedzy uprowadzić ją  ze 
sobą, niemiała, wdzięczna i przywiązana do dobroczyń­
cy swego, dziewczyna o d w a g i , chcieć go w  starości 
opuścić, zwłaszcza, że od niejakiego czasu mocno za­
padał na zdrowiu. Tajemne przeczucie m ówiło jej,  
że może śmierć jćj opiekuna bliska. Jakżeż miała za­
truw ać  ostatnie chwile życia jego ,  myślą rozłączenia?

Rzeczyw iśc ie  słabość doktora wzmagała się od dnia 
do dnia, Anastazjo uw ażał,  że rzadko schodził do la­
boratorium sw ego ,  że przeględał stósy papierów, 
z których jedne palił drugie uk łada ł;  a dnia jednego 
posłał go do Syrakuzy, poczćm zjechała osoba sądowa 
z którą doktór na kilka godzin się zamknął i jak się 
zdaje , coś tajemniczego uradzał. Siły starca co­
raz bardzićj opuszczały, tw arz  jego bladła, a oczy głę­
boko w  g łow ie u tonęły ; siedział bez poruszenia na 
krześle niemogąc już ani piórem w ładać ni książką 
umysłu swego rozweselić. Częścićj niż dawnićj przy­
w oływ ał do siebie dzieci i przygotowywał je na bli­
skie rozwiązanie życia swojego.

Upłynęło jeszcze dni kilka i zdawało się, jak gdy­
by się stan zdrowia niepogarszał. P rzyw ołane dzieci 
zastały go jak zwyczajnie na krześle; przed nim leżały 
zwitki papieru i mała czarna skrzyneczka stała na stole. 
Była to  pora wieczorna w  pokoju zaciemnionym o k ie -  
n icami; paląca się lampa słabe zesyłała światło.

—  Kazałem was przywołać moje dziec i, m ów ił 
słabym g łosem , aby o waszćj przyszłości pomówić, 
jutro możeby już było zapóźno.

Na te s łow a rozpłakała się Kamilla i zaczęła gło­
sem szlochać.

—  Czego płaczesz, m ów ił  dalćj starzec zpew ną go­
ryczą,  cieszyć się raczćj p ow innaś ,  jako ptak cieszy 
się i wstrząsa skrzydełkami, gdy mu się po raz pier­
wszy drzwi klatki o tw orzą ,  ale być m oże ,  że rzetelna 
je s t  żałość twoja. D la t e g o  uspokój s ię ,  czas tobie 
byś w  świecie znalazła nowy świat dla siebie, a zatem 
w  samą porę  umieram.

—  O panie! zawołała dziewczyna, oby ci Bóg 
dał życie, a ja  długie jeszcze lata chętnie zostanę przy 
tobie, —  i na now o zalała się łzami.

Radość i zadowolnienie błysnęło na twarzy starca 
i nigdy na nim niewidzieli takiego rozświecenia ponu­
rego oblicza.

—  Czy słyszeliście kiedy o doktorze Franci&ku 
Nering z Sienny.

—  O owym czarnoksiężniku dodał żywo Anasta­
zjo. Słyszałem o nim i opowiadałem zaraz mój sio­
strze. Zeszłego lata, gdym był w  Syrakuzie jakiś im -  
prowizator z Rzymu szeroce o nim rozpowiadał ludowi: 
ma to być człowiek co djabłu duszę sw ą  zapisał i dla 
tego dziwy wytwarza. Nic dla niego łatwiejszego, 
jak z bobków  końskich robić złoto, a siebie w  lisa lub 
w  kruka zamienić.

Chciał jeszcze dalej opowiadać Anastazjo czarcie 
sztuczki wysławionego doktora, ale oblicze pana co~  
saz bardzićj się zasępiało, nakazał mu milczenie i rzekł: 
jam jest  Franciszek Nering, ale abym was uspokoił, ' 
w iedźc ie , że umiejętność wszełka od B o g a , nie od 
czarta pochodzi. Nie dosłyszały drugiego zdania dzieci 
zbladły przestraszyły się zeznaniem, które im powie­
dział i uspokoiły się dopiero w tenczas,  gdy im h is to -  
ryę życia swego opowiedział.

—  Mój ojciec był lekarzem w  Siennie, obok sztuki 
lekarskiej, trudnił  się chemią i naukami przyrodzonemi. 
J a  byłem uczniem mego ojca, a że do jego nauk do­
dałem sobie jeszcze matematykę prześcignąłem w kró ­
tce ojca i mistrza mojego. Rozwięzywałem najtru­
dniejsze zadania z matematyki i fizyki Niemiałem 
jak lat 3 0  a już sława moja napełniła W łochy :  uczeni 
i książęta innych narodów  starali się o moją przyjaźń. 
W szelako niesyty s ła w ą ,  której już kosztowałem,

‘ chciałem wynaleść , czego dotąd nikt niewynalazł,  
chciałem wynaleść zamienienia poślednich metali 
na złoto; w  Rzymie założyłem swoje laboratorium, lud 
ła tw owierny  różne o mnie roznosił wieści, a ja  u tw ie r ­
dzałem go w  nich podobając sobie w  cudach, które 
o mnie rozpowiadano. Lecz osoby wysoko stojące 
ceniły mnie; Juliusz II. papież rycerz i wojak, nastę­
pca jego Leo X. zwolennik mód i n a u k ,  obsypywali 
mnie względami swojemi. W ielki Rafael, kardynał 
Bibijena, Michał Angielo, Benni, P hoa Bartolomeo, 
byli przyjaciółmi memi.

—  Lecz wszystkie kombinacye wynalezienia sztuki 
robienia złota, nad któremi mózg mój pęka,ł były na­
daremne. Jużem był zwiątpia ł i z rospaczy chciałem 
trucizną to życie zakończyć, którem pogardzałem 
w  braku talentu i zdolności, kiedy naraz w  chwili n o -  
cnć j ,  której nigdy nie zapom nę , mysi nowa jak bły­
skawica rozświetliła pole dociekań moich. „W ynala ­
złem , tak być musi a nie inaczćj. “ Rzuciłem w  re ­
tortę  kaw ał o łow iu  i płyny na które w p a d łe m : nie­
wypowiedziana zdjęła mnie radość, radość której niema 
równej na z iem i, gdy ostudzony ten roztop blaskiem 
czystego złota w  oczy mi zaświecił. Wynalazek mój

13*
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z szybkością  b łyskawicy rozszed ł się po W łoszech .  
O p u śc i łe m  Rzym  i zw iedzi łem  N e a p o l , F lo ren cy ą  
i M edyo lan ,  a w szędzie  m n ie  s ł a w a  w yprzedzała .

—  A le  cóż po tem . Z razu  chciano  p rzek u p s tw em  
i po ch le b s tw am i w szelk iego ro d za ju  w y łu dz ić  zem nie  
ta jem nicę .  Gdy to  n i e p o m o g ło ,  zaczęto  m nie  ścigać 
i p rze ś lado w ać :  chciano  użyć m ąk  i g w ałtu ,  aby mnie 
do  w yjaw ien ia  ta jem nicy  zmusić .  W y w łó c z o n o  m nie 
z jednego  w ięzien ia  do d rug iego ,  oskarżono  o c z a r n o -  
x ię z tw o ,  p o rw a n o  n a  to r tu ry .  W  M antu i uc ieczką 
tylko u ra to w a łe m  się od  śmierci .

—  P rz e k l in a łe m  m o m en t,  w  którym w yn a laz łem  
kam ień  m ąd ro śc i .  W  ro z p aczy ,  k tóraby m nie  była  
o sza leń s tw o  p rzypraw iła ,  p o s tano w iłem  u k ry ć  się pod  
o b c em  im ien iem  w  o d ludnćm  jakiem miejscu i tu  o b ra ­
ł e m  m o je  sch ro n ie n ie ;  przysiągłszy sobie, n ikogo  w i ę -  
cćj tćj sz tuk i nie nauczyć, k tó ra  m nie  sam ego  tak  n ie ­
szczęś l iw ym  zrobiła. P ra c e  m oje  n ad  k tó rem iśc ie  
m n ie  t u  widzieli ,  były p o św ię co n e  chemii i sz tuce  l e -  
karsk ić j .  N ieszukając s ław y p o d a w a łe m  w ynalazki 
m o je  do pism  publicznych pod  obcćm  im ien iem  i p rz e ­
k o n a łe m  się, że lepićj na tćj d rodze  p ra c o w a ć  dla  d o ­
b ra  ludzkości, niżeli kusić się o tw o r z e n ie  k osz to w n eg o  
m e ta lu ,  k tó re m u  Bóg sam kazał się tw o rz y ć  w  c iem ­
n ych  w nętrzno śc iach  ziemi, jakby  po d  w p ły w e m  p o tęg  
podziem nych. —  P r z e r w a ł  o p o w ia d a n ie  s ta rzec  kilku 
krop lam i Iixyru, k tó re  w  u s ta  nasączy ł i odży w ił  zn o ­
w u  zw ątlone  siły.

—  J u t r o ,  dzieci m o je ,  a  może już  tćj nocy p o -  ' 
żegnam się zży c iem . Uczyniłem w ię c  niejakie p os ta ­
now ien ia .  T u  w  tej skrzyneczce zos taw iam  dla w as 
obydw ó ch  2 0 0  cek inów . P odzie lc ie  się niemi. M ó g ł­
bym  w am  krocie  zostaw ić , ale  bo g ac tw o  z rob iłoby  w as  
nieszczęśliw em i, tak jak  m nie  z rob i ło ;  w szystk ie  sp rzę ­
ty d o m o w e  do ciebie K am illo  na leżą ,  książki i m a te ­
m a ty czne  in s tru m en ta  b ę d ą  tw o ją  w ła sn o ś c ią  A n a s ta ­
zjo. Udaj się z tćm  do P a le r m o  i p o św ię ć  się m a te ­
m a tyce  do  k tórej masz zdatności .  T e n  o to  list do 
o p a ta  P o e c i  w skaże  i o tw orzy  ci do tego  drogę. Tym  
sp o s o b e m  sądzę, że się w am  najlep ić j  w yp łacę ,  za tyle 
la t u s łu g  w aszych . Zniszczyłem w szys tk ie  papiery , 
k tó re  się do  tajemnicy mojćj śc iąga ły : dla tego to  
p o w iad am , abyście  ich nap ró żno  nie szukali. S k o ro  
skonam , zan ieśże  A nastazjo  to  p ism o do  Syrakuzy , 
a przyjdą n iezw ło czn ie  słudzy sądow i i zab ie rą  re sz tę  
b iblijoteki, a p a ra ty  m o je  chemiczne, k tóre  licznym in ­
sty tu to m  przekaza łem . Gdy u m r ę ,  a u m rę  na  tern 
krześle ,  s taw ic ie  m nie  z tć m  krzes łem  i w  tych  sam ych  
sukn iach  do la b o ra to r iu m  m ego , zamknijcie je  na  klucz 
k tó ry  ty K am il lo  w eźm iesz  do siebie. A  te raz  bądźcie  
zd ro w i ,  ja  po trzebu je  spoczynku.

Dzieci chcia ły konieczn ie  przy n im  p o z o s ta ć ,  lecz 
n iep o z w o l i ł  na to  s tarzec .  P rz y w o ła ł  w szak że  raz 
jeszcze  K am illę  do s iebie  i oddając jć j szkaplerz  m ó ­
w ił  do n i ć j : „N o ś  K am illo  ten  szkaplerz  na p iersi 
tw oje j .  Będziesz k iedyś m a tk ą  i m oże  cię sp o ­
tkać  b ieda  i nędza. Jeżeli będziesz sob ie  m ogła  p o ­
w ie d z ie ć ,  że nie z tw ojć j  w in y  zasłużyłaś na to  n ie ­
szczęście, o tw ó rz  ten  szkaplerz, a d o p om ożesz  sobie, 
gdyby jed n a k  ó w  n iedos ta tek  spo tka ł  cię z tw o jć j  w i ­
ny, w ten czas  n ie  o tw iera j  szk a p le rz a ,  bob y  ci to  w y ­
szło na  zg ub ę  tw o ją .  P am ię ta j  o tćm  i zachow aj 
u  sieb ie  w  ta jem nicy . B ądź zdrowa*1 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O instynkcie człowieka określenia 
władz duszy.

(Dokończenie.)

Rozwinięcie uczucia piękności przez za­
patrywanie się na wielkie wzory.

Dajmy panowaniu kobiet rozmaity kierunek; 
niechaj oka potęga czarowna, którą posiadają 
odbierze z w łasnych rąk naszych zbawienny 
popęd , ku pięknym i wielkim rzeczom , i nie­
chaj potem one same prowadzą nas ku temu 
ulepszeniu moralnemu, lak nadaremnie szuka­
nemu przez filozofów.

Rajm ond.

D o p e łn ia  się w  św iec ie  in te llektualnym  fenom en, 
nad  k tórym  o ile mi się zdaje ,  n ie  z a s tano w ion o  się 
do ść  je sz c z e :  je s t  to  u p a d e k  w szystk iego  co je s t  fał— 
s z y w e m ,  a t r y u m f  w szystk iego  co j e s t  p raw d z iw em . 
Z jak im k o lw iek  zresz tą  cn tuzyazm em  złe przyjęte  zo­
staje i z jak ąk o lw ie k  o bo ję tn o śc ią  św ia t  po g ląda  na  
d o b re ,  rozw iązan ie  je s t  n ieom ylne ;  to co j e s t  p iękno 
musi nakon iec  w  każdym rodzaju  zająć sw o je  miejsce, 
miejsce p ie rw sze  w  n a tu rze ,  p ie rw sze  w  duszy ludzkićj.

Dla tego  to  w  un ies ien iach  sw o ic h ,  a raczćj 
w  sw ojej najwyższej poezyi,  zbiega się harm on ijn ie  
z n a tu rą  w  je j  doskona łośc iach  najbardzićj idealnych.

W yn ik a  z teg o ,  że w e  w szystk ich  rodzajach  sam e 
a rcydzieła  żyją. S um ien ie  po w sz ech n e  m ocniejsze od 
złych n am ię tn ośc i ,  k tóre  zaw sze  p ro w a d z ą  za sobą  
sm ak zepsu ty ,  znaczą fa ta lnem  p ię tnem  w  dziełach 
ludzkich to , co ma żyć i to  co ma u m rz eć  w  niem . 
Nigdy p iękne  nie u m ie ra  i nigdy nie u c ie k a ,  żyje na 
w ieki, a w  tćm  n iezm ie rnem  b ra k o w a n iu ,  w  tej pracy 
w szystk ich  w iek ów  dokonane j r ęk ą  czasu  pod  w p ły w e m
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w ielkich  du ch ó w  nic nie je s t  p om in ię te  ty lko błędy. 
T ak  H o m e r ,  P la t o n ,  S ofok l ,  E u ry p id y  p o śród  k u ­
rzaw y  w ie k ó w  przychodzą nam  z czołem błyszczącóm 
m łodością .  —  T a k T a s s o ,  M il ton ,  Szeksp ir ,  Molier, 
K o rn e l ,  R a sy n ,  F e n e lo n ,  tw o r z ą  z geniuszam i Grecy i 
i R zym u  ó w  łańcuch ,  k tóry  łączy przesz łość  z te r a ­
źniejszością i k tó ry  także  unosi te raźn ie jszość  w  ębjęc ia  
przyszłości . P rzez  I l iadę  do tykam y czasów  h e ro i ­
cznych; p rzez  s ta ry  te s ta m e n t ,  p ie rw szych  czasów  
ś w ia ta ,  a p rzez now y przyszłość  rod za ju  ludzkiego.

J e s t  w ięc  w  dziełach ludzkich coś nie w z ru sz o ­
n e g o ,  coś w sp ó ln ego  z p ięknośc ią  w ie c z n ą ,  co w y ­
m yka się bez  p rzes tann ie  rew o lu cy o m  myśli . S tw ie r ­
dzić ten  f e n o m e n  je s t  to  od p o w ied z ie ć  z gó ry  w szystk im, 
którzyby chcieli zaprzeczyć w ie lk im  w z o ro m  w sze lk ie ­
go rod za ju ,  jak ie  doszły aż do n a s ,  w  p o ś ró d  u w ie l ­
bienia ludzi z p rzyzw olen iem  w ie k ó w .  T a m  to  w in ­
niśmy znaleść ź ró d ła  m n ó s tw a  rozkosznych  w ra ż e ń  
i tego sm aku  w y tw o r n e g o ,  k tóry  się rodz i z po znan ia  
p ięknego  i z uczucia  naszej m ora lnośc i .

W y c h o w a n ie  k o b ie t  tak  je s t  p o w ie rz c h o w n e ,  ta k  
m ało  są one  w  zwyczajone do myśli p o w a ż n y c h ,  ze 
w sze lk ie  czytanie nie p o w ie m  już  n a u k o w e  ale m e d y ­
tacyjne  je s t  dla  n ich  n ieznośnem . T o  przykre  w ra ż e ­
n ie  je s t  t ru d n e m  do zw alczenia .  D u sza  d ługo milcząca, 
zdaje się chcieć pom ścić  za zapom nien ie ,  w  k tó rć m  ją  
zos taw ion o .  Ale gdy zw yciężając tę p ie rw s z ą  odrazę , 
p o su w asz  ciągle n a u k i ,  k tó re  ją  o b u d z a ją ,  w y w o łu ją ,  
z jak iem że  un ies ien iem  o n a  ci o d p o w ia d a !  Jak im  p o ­
to k iem  uc iech  cię z a le w a ?  W sz y s tk ie  myśli n a jp o tę ­
żniejszych g en iuszów  s tają  się tw o je m i ;  zagłębiasz się 
w ra z  z niemi w  sk a rb ach  p iękności i n ieskończoności,  
k tó re  ci o tw orzy li  a k tó re  bez  ich na tchn ień  na  w iek i 
byłyby dla ciebie zam knię tem i. Czujesz się silnym ich 
s i ł ą , cno tl iw ym  ich cnotą ,  p obożnym  ich p o b o ż n o śc ią ;  
one  cię zachw yca ją ,  ciebie is to tę  p o sp o l i t ą ,  w z ru sz e ­
n iam i dusz w ie lk ich ;  a w  tych u noszących  zacieka— 
n iach  się u m y s łu  i u czuc ia ,  po zw o lo n o  ci żyć na raz 
myślą H o m e ra  i T a s s a ,  F e n e lo n a  i S o k ra te s a ,  M o n ­
tesk iusza  i D esk a r ta ;  w id z ieć  n a tu rę  oczyma L inneusza  
a w ie lkość  R oga oczyma N e w to n a .  —  T a  m ożność  
zapełniania  ducha  naszego w  ognisku dusz na jp iękn ie j­
szych; d o d a w a n ia  ich so b ie ,  że tak p o w ie m ,  je s t  j e — 
d nem  z transcend en ta ln ych  p ra w  naszćj na tury . O na  
to  sp r a w ia ,  że w iek  który przem ija  nie mija nigdy 
n a d a re m n ie  dla nas tępnych  w ie k ó w ;  ona  to  u s tan aw ia  
p o s tę p o w e  udosko na len ie  się nasze. Co w ięk sza  ona 
to  rodzi je d y n ą  ró w n o ś ć  między um ysłam i,  jaka  miejsce 
m ieć m oże :  gdyż nie m og ąc  nam  dać  ani na tchnien ia ,  
ani siły tw ó rc z ć j ,  p rzyw ile jów  m ałej liczby, pozw ala  
nam  cieszyć się n iemi, u w ie lb iać  je  i posiadać. W  tych

rozkosznych zagłębianiach s i ę ,  pożyczam y od  geniuszu 
w szy s tk o ,  co geniusz pożycza od natury .

A  jeżeliby nieszczęściem te  w szy s tk ie  głosy boskie 
zostaw iły  duszę tw o ją  n u d n ą  i c h o r o b l iw ą ,  nietrać 
przeto  o d w a g i ,  a nadew szystko  n ie  potępia j arcydzieł,  
pon iew aż  u tru dza ją  cię lub nudzą. N iezb ęd n ą  je s t  
dla ciebie rzeczą  przeświadczyć s i ę ,  że s łab o ść  je s t  
n ie  w  n ich ,  ale w  tobie. —  T rw a j  ciągle w  us i ło ­
w a n i u ,  p o d w ó j  t ru d y ,  ażebyś je m óg ł p o ją ć ,  a i m  
w ięce j  będziesz do  tego z d o ln ym , tern bardziej zbli­
żysz się do d o sko na ło śc i ;  m iłość  tw o ja  dla tych b o ­
skich w z o ró w ,  stan ie  się m iarą  tw ojego  pojęcia i t w o ­
ich p o s tę p ó w .  N a ó w cza s  uczujesz dopiero  słuszność 
tego  w ie rs z a  R oala  w iecznego  epigrafu wszystkiego co 
je s t  d o b rćm  i p ię k n ćm  w  sz tukach  i li teraturze.

C’cst avoir profite, que de savoir s'y plaire.
Um ieć sobie podobać w  nich, jest to z nich korzystać.

P o d o b a ć  sob ie  w c z y ta n iu  dobrych  w z o ró w ,  t rw ać  
w  zap a try w an iu  się na  n i e ,  j e s t  to  dać  sob ie  sam em u 
t o ,  czego w szystk ie  skarby  św ia ta  udzielić  n a m  nie— 
m o g ą : w y tw o ry  s m a k u , spokój s e r c a , zadow olen ie  
um y s łu  i uc iechy czystego su m ie n ia ;  bo  po znan ie  p ię­
knego p ro w a d z i  zaw sze  do uc iech  cnoty. —  Z ak o ń ­
czmy w ię c  te n  rozdz ia ł  t ć m ,  czem eśm y go rozpoczę l i :  
że sum ien ie  i w y m o w a  są  h a rm o n i ją  b o sk ą  i że w szy ­
stko co je s t  na jw znioś le jszego w  naszój d u s z y , o d p o ­
w ia d a  b ezustann ie  w szy s tk iem u ,  co je s t  n a jw z n o ś le j -  

szego w  na tu rze .

O hurm o ii ii władz moralnych i umy­
słowych.

Człowiek nie jest ani aniołem, ani zwierzęciem , 
a nieszczęście chce, izby ten , kto chce zrobić 
anioła, zrobił zwierzę.

Pascal.

N a p ie rw szy  rzu t  oka  j e s t  coś zastrasza jącego 
w  udziale ,  jaki n a tu r a  uczyniła  dla m ateryi .  D o  niej 
należy p rzen ik l iw ość ,  po ję tność ,  w o le  zw ierzęce , w szy­
s tk ie  in s ty n k ta ,  w szystk ie  nam ię tnośc i.  Zwierzęta  
m yślą ,  p rzypom inają  sobie, chcą, kochają ,  n ienaw idzą; 
a le te  p rzym ioty  n iem ają  innego  celu oprócz  zacho­
w a n ia  gatunku. M a te ry a  nasycona  spi albo spoczywa, 
cz ło w iek  żąda, jeszcze żąda  zaw sze .  Jego  nam ię tn o ­
ści n iem ają  spoczynku : po zadow olen iu  ziem skiem
m arzą  o zad o w o len iu  n ieb iesk iem . Jes t  w ięc  w  czło­
w ieku  w iele  coś w ięcej jak  m aterya , jes t  n ie s k o ń c z o n -  
ność, k tó ra  w zd y ch a  do wieczności.

P o  takim rozdz ie len iu  żyw otów , o b a w a  znika, al­
b ow iem  piękniejsza część należy do duszy. D u sza  to 
w o la  do b reg o ,  to  is to ta  cno tl iw a; is to ta  n ieśm ierte lna , 
to  je s t  w szystko . Jakićjże nam ię tnośc i  zwierzęcćj,
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jakiój roskoszy ziemskićj moglibyśmy żałować obok za­
patryw an ia  się na idealną piękność i nieskończoność? 
A  wszakże strzedz się trzeba rozłączać na ziemi tych 
dw óch  połowić naszego bytu. Sama śmierć ma to 
p raw o :  zabija ona zwierzę dla wyzwolenia bóstwa; 
ale człowiek niepotrafiłby nas tawać na jedno lub na 
drugie. Jeżeli zechce się stać aniołem jego mamiętno— 
ści zwierzęce ściągną go gw ałtownie  na ziemię; jeśli 
zechce zostać zwierzęciem, jego namiętności niebieskie 
dręczyć go będą jak  wyrzuty. Nie wolno mu zmie­
niać swej natury, ale nią wolno kierować. Jak  skoro 
wychodzi z prawidła, opuszcza swój stopień; nie jest 
już niczćm, gdyż w  obu ostatecznościach nie może on 
dosięgnąć ani doskonałości Boga, ani użyteczności 
zwierzęcia, a przestał być człowiekiem.

Edukacya powinnaby się starać o jednoczesne roz­
winięcie obu  tych połowic bytu człowieczego, gdy prze­
ciwnie stara się o ich rozdzielenie. To jes t przyczyną 
wszystkich cierpień ludzkości. Cóż widzicie na św ię­
cie? umysły dążące do pomyślności doczesnej. Chcą 
z ło ta,  ażeby mieć roskosze: tego to tylko oni pragną 
i oświecają się dla tego jedynie; to przyznamy cel na­
szych nauk i naszych trudów ; wszystko to zdąża n a­
w et,  transcendentalne spekulacye umiejętności: a nauka 
która do tego nie przychodzi, jest pogardzoną i wy­
śmianą. W idząc użytek jaki robimy z myśli, czyż 
nie zdaje się, iż dla tego tylko daną nam została, iżby 
wspaniale służyć podłym żądzom zwierzęcia?

Na ów czas człowiek zapomina naw et Boga, bo 
namiętności zw ierzęce, gdy są odosobnione, przytłu­
miają myśl Boga i jak to jużeśmy powiedzieli, czynią 
nas niezdolnymi do pojęcia prawdy i cnoty. Ale po­
śród tego m nóstwa umysłów są ludzie, których jedyną 
myślą jest odsunięcie wszelkiej zmysłowości. Ci 
chcieliby tylko żyć życiem duszy, i mylą się, ponie­
waż są na ziemi. Patrzajcie, owi ciemnotę i cierpie­
nie za przepis religijny sobie położyli, dręcząc ciało 
postami i biczowaniami; nastając na umysł przez 
niedorzeczne przesądy, zmuszając go do wierzenia, 
ponieważ to sprzeciwia się rozsądkowi, niszcząc św ią­
tynie, w  którćj sam Bóg chce być czczony.

A  tak jedni skazują się na życie, jakby nie 
duszą, drudzy jakby nie mieli ciała. D arem ne my­
ślenia! U jednych wynika z tego wielkie rozwinięcie 
władz umysłowych bez zasad, u drugich wieikje roz­
winięcie nie w ładz duszy (bo odrzucają rozum), ale 
uczucie nieskończoności bez rozsądku. Wszędzie 
człowiek staje się ofiarą b łędu, który pochodzi z py­
chy, wszędzie człowiek je s t  niezupełnym. Człowiek 
doskonały, człowiek zupełny jest ten, który utrzymuje 
harm onią między dw om a zasadami swojego by tu ;

który pojmuje swoje przejście po ziemi pod w a ru n ­
kami, jakie Bóg naznaczył; postaw ia roślinę wolną, 
i zdała od zabijania namiętności zwierzęcych; kieruje 
niemi i uświęca je ,  przez uczucie piękności, przez r o ­
zum , przez sumienie.

Czuje on, iż jeżeli przywiąże się jedynie do rzeczy 
ziemskich, utraca najwznioślejszą część siebie samego. 
Czuje także, iż w  świecie materyalnym pogarda m a te -  
ryi nie może być doskonałością. Skazani jesteśmy na 
życie cielesne, ponieważ wszystko w  około nas jest 
ciałem. Niechaj człowiek wycieńcza się przez posty 
i biczowania, zawsze choć szkielet zostanie z niego; 
a w  tej pracy przeciwko części siebie samego nie zmie­
nia się w  anioła ale fałszuje, albo niszczy harmonią 
świata.

Gdyby jeszcze jedna albo druga teorya dawała 
szczęście, jakie zdaje nam się obiecywać? ale dają one 
nam tylko upodlenia i śmierć. A praw da ta już ude­
rzająca w  rocznikach klasztorów , staje się widoczną 
i w  rocznikach narodów . Najsprzeczniejsze tyranie, 
tyrania religijna i tyrania filozoficzna, te  a nie inne 
mają źródła. Patrzajmy co się dzieje w  Indyach 
i w  Chinach, starożytnych kolebkach tych dwóch d e s -  
potyzmów. W  Indyach bramini oddają wzgardzie 
człowieka materyalnego, jego nauki, a naw et jego ro ­
zum; przytłumiając św ia tło ,  któreby go mogło p ro ­
wadzić, nie zostawiając w  duszy nic silnego prócz 
uczucia nieskończoności i przy blasku tego trawiącego 
płomienia, pogrążając cały lud męczeński w  świętych 
wodach  gangesu, albo rzucając go pod k rw a w e  koła 
w ozu  Jagernata.

W  Chinach przeciwnie , przytłumiają władzę du­
szy, a trudnią się zdolnościami zwierzęcemi. Nie ma 
tam uczucia nieskończoności; dusza otoczona jest m u­
rena tak ,  jak naród. Wszystkie umiejętności są bez 
postępu, wszystkie sztuki bez ruchu ,  wszystkie dzieła 
umysłowe bez ideału piękności. Trzy tysiące lat temu, 
jak myśl chińska zastanowiła się ,  odkąd lud ogromny 
został jakby zamieniony w  automat, pod wpływem tych 
dóbr ziemskich.

Podległy  zmysłowości ulega on pod jarzmem 
swych ty ranów , którzy go otaczają s tróżam i, chronią 
w  murach, czuwają nad jego bezpieczeństwem, myślą
0 jego potrzebach i nie troszczą się wcale o jego du­
szę, patrząc obojętnie naw et na zepsucie jego oby­
czajów.

Nic godniejszego uwielbienia nad ich urządzenia 
policyjne, kiedy te mają za przedm iot czystość miast, 
ulepszenie ró ln ic tw a, obfitość ta rg ó w ,  rozwinięcie 
przemysłu. Dla tego tóż część mechaniczna sztuk
1 umiejętności posunięta aż do cudów. Ale obok
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tego porządku materyalnego najhaniebniejsze zbrodnie 
spełnione są publicznie. Tam niewolnictwo jest w  po ­
szanowaniu , kobiety są tow arem , ojcowie przedają 
dzieci swoje , a dzieciobójstwo uśw ięcone zwyczajem, 
jest ohydnie protegow ane przez władzę.

Aby ten naród uczynić moralnym, aby go w yrw ać 
z upodlenia czego potrzeba? Obudzić duszę jego, 
która spi od 3 0 tu  w ieków . Daj Chińczykowi uczu­
cie nieskończonności, która traw i Indyan, Indyaninowi 
przemyślny umysł Chińczyka, który go materyalizuje, 
uzupełnisz człowieka, wskrzeszysz te ludy dla rozumu 
i prawdy, oddasz je rodzajowi ludzkiemu.

Podania i Legendy, Polskie, Ruskie 
i Litewskie,

zebrał Lucian Siemieński.

Pod  takim napisem wyszło przed kilku dniami 
dzieło w  księgarni Ż u p a ń s k i e g o ,  obrobione z w ła ­
ściwą p ros to tą ,  jak tego przedmiot rzeczy wymaga. 
P an  Siemieński mówi w  przedm ow ie: iż korzystał 
ze wszystkich źródeł piśmiennych; napotykamy jednak 
w  tym zbiorze wiele nowych rzeczy, dotąd drukiem 
nieogłoszonych, zwłaszcza z podań krakowskich i w ie l­
kopolskich.

Chcąc poznać ducha swego narodu ,  nie dosyć 
jest zbadać go ze strony publicznej, to  jes t zawartej 
w  księgach historyi, ale trzeba ta k ie  zstąpić na dno 
myśli ludu ,  do tego źródła ,  które płynie oddzielnem 
korytem, nakoniec w pada  jednak w  ocean ludzkości, 
niosąc niejednę kroplę postępu myśli ogólnej. P o ­
dania ludu nie są drobnostką, bo są księgą jego ży­
w o ta  i zarazem skarbcem jego umiejętności; w  nich 
to  jasno wybija rozwój ducha i cywilizacyi ludu. 
Daje się to spostrzedz z najważniejszej strony, bo ze 
strony religii, i widzimy, jak poganizm słowiański, 
pomimo tylu w ieków  w  nich przebija; a wciela jąc 
się do chrystyanizmu, oznaki p ierw otnego  życia w  po­
daniach pozostawił.

Nikt dziś nie zaprzecza w artośc i  podań ludu, a ci 
mężowie prawdziwą przysługę przynoszą poznawaniu  
swego narodu ,  którzy zbierają te perły rozrzucone 
po ziemi i odpychane ze wzgardą przez tyle w ieków. 
P an  Siemieński rozpoczyna swój zbiór słowami, któ— 
rem i tak wymownie wywodzi ważność podań ludu.

„Stary świat pogański przeminął; na jego miej­
scu powstała now a w iara ,  pow ażna, tkliwa, pełna 
szczytnych tajemnic i szczytniejszych nadziei. Z nią

stąpiło w  serce człowieka mnóstwo uczuć niezna­
nych starożytnym, jako to :  święta gorliwość wiary, 
poświęcenie się, szlachetny zapał wolności, miłość, 
miłosierdzie, przebaczenie krzywd i uraz. P od  t a -  
kiemi wpływami zrodziła się poezya lepićj zastoso­
w ana do potrzeb chrześciaństwa, poezya, mająca tak­
że swoje myty i podania. Przez długi czas n o w e  to  
źródło natchnień zaniedbanym było przez um ników  
wszelkiego rodzaju; pobożną i tkliwą legendę zosta­
w iano  tylko starym babom i dzieciom, jakby n iego­
dną dostojniejszych uszu; podanie miejscowe o ol­
brzymach, duchach pokutujących i t. p., odrzucił po­
ważny historyk, jako nieprzypadające do miary jego 
pojęć i poszukiwań. Zgoła z biegiem czasu, z w zrasta  
jącym duchem dociekania i rozbiorowości psuła się 
ow a szczytna prostota w iary, która tylu roskoszy była 
źródłem, a bez której niemasz i być nie może p r a -  
wdziwćj poezyi.“

R O Z M A IT O ŚCI.
— Z P o z n a n i a .  —  „ R o k u  1 8 4 5 . “ wyszedł 

poszyt Yty i za w ie ra :  1) Filozofia i K rytyka,  Karola
Libelta (recenzya). 2) Demokracya— demagogia a ry -  
stokracya, przez Libelta. 3) Położenie Szwajcaryi od 
zwycięstwa Lucernskiego i spory religijne w  Europie. 
4) K ronika bibliograficzna. 5) Rozmaitości.

—  Przez ciąg zjazdu świętojańskiego będzie ba­
w ił  w  P oznaniu  T s c h u g g m a l l ,  sławny wieśniak ty­
rolski, ze swemi automatami, które sam wynalazł i po­
robił. Jeszcze w  r. 1829. wszystkie pisma czasowe 
zajmowały się jego gieniuszem mechanicznym. A u­
tomaty Tschuggmalla są nam już od wielu lat znane 
i dla tego zwracamy na nie uwagę, jako na coś bar­
dzo godne widzenia.

—  Dowcipny pisarz czasopisma „ S ie c l e , “  Piotr  
Durand, opisuje interesowną podróż artystyczną, którr 
Liszt i Rubini po Niemczech odbyli. Podzielili się 
rozchodem na koszta podróży, i przejrzeli sw e rachunki, 
przy jćj końcu Rubini zapłacił pocztę i wydatki w  obe­
rży, Liszt koszta koncertowe. Przy końcu podróży 
złożył Rubini swój rachunek, który znaczną mieścił 
sum m ę, lecz nie mało się zadziwił, gdy na czele ra ­
chunku swego koliegi przeczytał: w  Monachium za e n -  
tuziazm, 2 0 0  franków. P odobne uwagi znajdowały 
się przy wszystkich miastach, w  których dawali k o n -  
certa, tak, i i  cały wydatek za entuziazm do 3 0 0 0  
złotych wynosił.  „Dziwisz się nad tćm? zapytał Liszt. 
Czyś jeszcze tak  mało w  sztukę wtajemniczony, że nie 
wiesz, jak  sobie s ław ę zjednać. A\ jednem mieście
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każe się sobie konie wyprządz, a w  drągiem serenadę 
sprawić i t. p. Nam zawsze p raw ie  mnóstwo ludu 
towarzyszyło; myślisz więc , że się coś podobnego 
darm o czyni? Jeżeli podziwienie ma być głośne, trze­
ba je  płacić. Komedya sławy wymaga równie  akto­
r ó w ,  dekoracyi i t. p . , a to  kosztuje; bo pieniędze, 
których się na to używ a, przynoszą obfite procenta, 
gdyż się tym sposobem ludzi na koncerta zwabia, 
którzy wydatki podwójnie wynagradzają. Na naszóm 
świecie, gdzie się w szystko , nawet sława i nieśmier­
telność kupu je ,  trzeba siać, aby potćm zbierać.*1 —  
Rubini w  milczeniu tej mowy wysłuchał,  sam utracił 
swoją po łow ę za entuziam, lecz postanowił, ponieważ 
jak w iadom o , jes t bardzo sknpym, na przyszłość sam 
jeździć, i konten tow ać się tym entuziazmem, którego 
mu darmo udzielą. Dla tego lóż udał się do Rossyi, 
pon iew aż  dobrze wiedział, iż w  żadnym kraju E u ro p y  
tanićj nie będzie wielbiony, niż tam.

—  Ameryka północna, a szczególnie N ow y-Y ork ,  
posiada osobliwy teatr. Przemieniono bow iem  bar­
dzo wielki parostatek o 3 8 5  beczekach, i o sile 
9 0  koni na teatr . Scena ma szerokości 4 2  stopy, 
a 4 5  stóp głębokości i naokoło są loże; oprócz tego 
znajduje się tam jeszcze parter i parkie t,  tak ,  iż się 
wygodnie 1 2 0 0  ludzi pomieścić może. Oświetlenie 
jest gazowe. Sala w  kolor czerwony, biały i z ło to -  
żółty przyozdobiona, a dekoracye robi jeden  z najsła­
wniejszych artystów S tanów  Zjednoczonych. W  dwóch 
pawilonach po bokach znajdują się dwie kawiarnie, 
również mieszkania posługaczy scenicznych. Na dachu 
znajduje się bardzo wysoka latarnia, gdzie się ciągle ogień 
bengalski pali, aby zwrócić uw agę ludzi w  pobliżu się 
znajdujących, iż tam właśnie przedstawienie dramaty­
czne. W praw dzie  już oddawna ma Ameryka pły­
wające teatra ,  lecz to tylko dla klasy uboższćj; tea tr  
zaś ten wymieniony, nazywający się „świątyną Muz,** 
może się z najlepszemi teatrami mierzyć. M a on 
objeżdżać wszystkie spławne rzeki S tanów  Zjednoczo­
nych , aby w  miastach nie mających tea tru ,  dawał 
przedstawiania dramatyczne. W  N o w y m -Y o rk u  za­
częto od „Ham leta1* Szekspira.

M O I) Y.
P ary ż , dnia 12. Czerwca 1845.

Przy niezwykłych zimnach w  M aju , jedw abne  
i wełniane ubiory nie mogły być zarzuconemi. Dla 
tego widzieliśmy prześliczne merynosy, bareże w e ł ­
niane, aksamitne i w ełn iane muśliny.

Ubiór do miasta zdawał nam się na jgus tow nie j-  
szym taki: kapelusz ryżowy nazwany Parnella, upię ty  
bukietem aksamitnych ciemnych kwiatów, lub kokardą 
z aksamitu; suknia z szafirowćj mantyny z pięciu fal— 
banami, które ku górze zwężają się; szal z czarnych 
koronek , bóciki koloru sukni.

Ubiór na w ieś :  kapelusz słomiany formy Pameli,  
upięty wstążkami; suknia pikowa w  drobne paseczki 
bez garn itu ru ,  stanik do góry gładki z tyłu zapinany 
na guziczki z perłowej macicy; mantyla z czarnój 
mantyny z frandzlami; bóciki koloru piaskowego.

Mody rów nie  jak nasz planeta obiegają koło 
i zawsze do tego samego punktu  w raca ją ,  z tą  tylko 
różnicą,  że ulegają modyfikacyom stosownie do po ­
stępu w yrobów . Teraz jesteśmy przy mieniących k i -  
tajkach naszych babek ,  które one nazywały „gołęb ie  
szyjki “ ; przy parasolikach z długiemi kijami i przy 
karoszkach u  staników, jakie nosiły Dubarry  i Pom­
padour. Także i suknie rów nie  obszerne jak ich były, 
a z tyłu długość przesadzona formuje powłok; brakuje 
tylko bócików na korkach, które pew nie  niedługo na 
siebie czekać każą.

P an o w ie  tak długie i obszerne noszą fraki,  iż 
nic dziwnego, choćby je  kto surdutami nazwał, zw ła­
szcza że te ostatnie mają bardzo małe i krótkie. P a -  
letoty ciągle bardzo w  modzie, bo cóż może być w y­
godniejszego nad nie. Dają im zwykle dwie wyłogi, 
podbite jedw abną  materyą koloru sukna. W  ogóle 
wszystkie ubiory mają g łów nie  na celu wygodę, o ile 
można i ozdobę, lecz pierwszćj nie poświęcają dru ­
giej, bo zwykle jest cechą lekkomyślności w ieku  ubie­
gać się za wykwintnością ubrania, a nasz ma za w iel­
kie cele do spełniania, żeby tego piętna i pow ierz­
chownie n ie  miał zacierać. Z tego powodu i kobiety 
choćby najbogatsze, skoro bardziej myślące, wystrze­
gają się zbytku. I szale kaszemirowe, ten wyrób 
w schodni,  ten  ostatni odbłysk zniewieściałego prze­
mysłu, zastępują nasze damy poczęści czarnemi lub 
białemi mantylami, a których bogactwo podnoszą li­
tością i spółczuciem dla biednych, rozlanem na ich 
licach.

Objaśnienie ryciny.
1. Kapotka krepowa, z koronkami i kwiatami; suknia 

z mieniącej materyi z otwartym stanikiem.
2. Kapotka jedw abna; suknia z bareżu jedw abnego ; 

mantyla muślinowa, obszyta koronkami.
3. Kapotka krepowa z bukietem; suknia z gładkiego 

muślinu.

R edaktor: N . Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


